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Nieoczekiwanom  uzupełnieniem j przyłożym y rękę do doniosłej d la ' jesteśmy 
rozprawy w  sejmowej kom isji spraw aas sprawy zwiększenia iiozpicczeń
zagranicznych 1-go b. m., po o- 
iwiaclczeniach p .  ministra Bocka, są 
uwagi Gazety Polsk ie j nr. 34, rów- 
cic zamaszyste w  wypadzie przeciw  
przedstawicielom p iaw icy- i  lew icy 
w tych obradachjyijak dziwnie ubo­
gie treścią.

Już p. poseł M iedziński odpowia­
dał nam w  komisji.' I  wcale nas, ja ­
ko mówca zręczny i  lotny, nie o- 
szczędzał. h ic  odczuwało się mimo 
lo  an pognębienia ani przygnębię 
nia. Naprzód dlatego, że, obrawszy 
sobie niektóre ty lko zagadnienia, 
ezyto jako najważniejsze czy jako 
najdogodniejsze dla rozw in ięcia 
własnych poglądów, pozostaw ił p. 
M iedziński ty le  naszych twierdzeń 
nietylko nieodpartych, lecz nawet 
nietkniętych, żc było jeszcze na czen: 
stać. Przedewszystkiem  zaś dlatego, 
że w zakresie przez się obranym 
rozprawia! sie z poglądam i istotnie 
przez nas wypowiadanemi, a nie 
wmawianemi w  nas, dobierając się 
do nas w sposób cięty, lecz przy 

'zw o ity . Poniew aż zaś nikt z nas 
wszystkich rozumów uic zjadł, chęt­
nie słucha sie tak podanych wywo­
dów, oświetlających stanowisko od­
mienne, nawet gdy  się jo uważa za 
niesłuszue. W  tem podobno tkwi 
wyższość prowadzenia sporów7, o ży

stwa te j części Europy, ale, jako 
pmrwszorzedny w  takiom zam ierze­
niu uczestnik^1 musimy najdokład­
niej zapewnić korzystne ukształtor 
wanie się takiego układu, Natom iast 
uznałem za szkodliwe niechętne z 
góry  stanowisko wobec paktu, eo 
pozwoliło wszystkim  w  świecie po­
stawić nas w  tej sprawne w  jednym 
rzędzie z Niemcami, mimo jaw nej 
rozbieżności dróg ich i naszej poli­
tyki na wschodzie Europy.

Co mówiłem o stosunkach polsko- 
fianeuskich? Oświadczyłem, żo za­
sady samodzielności i  równorzędno- 
ści są niesporne. P rz ; pomniałc-m, że 
i nasz obóz w  dobie B riandA  lub 
Paktu Czterech stanowczo bronił 
stanowiska Po l k i wobec ówczesnej 
polityki Francji. A le  przew lokły za­
targ z Francją, właśnie w  r. 1931, 
gay  tam rząd Donmergue-Petain- 
Barthou zerwał z poprzedniem i za- 
medbywanianii sojni zów, jest nie­
zrozumiały i groźny. .

Co mówiłem o Żyrardow ie? 0 - 
świadczwłeni, że wszyscy w  Polsce

przeciw  gospodarce p, 
Boussac‘a w  naszym kraju. A le  p. 
Boussac to nie Francja, a sprawa 
żyrardowska to nie spraw? odwiecz­
nych stosunków dwu narodów. D la­
tego wystąpiłem  przeciw  uogólniają­
cemu wyzyskiwaniu sprawy żyra r­
dowskiej do zaognienia stosunków 
m iędzy Polską i Francją, eo się 
działo, jąk zaznaczyłem, w niektó 
rych dziennikach i w  radjo, przy  
jednoczesnej aż nadmiernej gładko­
ści i  przymykaniu oczu w stronę 
Niemiec.

Już ja  dobrze rozumiem, co jest 
poLcyką i  jaką polityką, a w  zro­
zumieniu tran nie jestem odosobnio­
n y : wszyscy to bardzo dobrze rozu­
miemy.

Oto na jakich podstawach docho­
dzi się w Gazec.e Polsk iej do tw ier­
dzenia, że opozycja występowała 
przeciw  p. m inistrowi Beckowi za 
to, że... broni interesów polskich, a 
jerti temu opłakanie ubożuchnemu 
pomyśleniu dano tak rozpaczliw ie 
niewybredny w yraz, to już tylko 
słuszne przekleństwo złej sprawy.

Stanisław Stroński.

Chamberlain osfrzega Hitlera
i w zvw a  PoBską d-5 współpracy

n a d  D u a o w a n i e m  p o k o j u  w  E u r o p i e
Looarno, Cbaim beila in  wspomniał o 
wątpliwościach, jak ie  wobec niego 
w yrażał wówczas ś. p. Aleksander 
Skrzyński, spowodu braku postano­
wień, dotyczących Europy wschod­
niej. Chamberlain podkreśla, że sta­
nowisko ówczesne W ie lla e j B n ta n ji 
nie znaczyło lę  najmniej, że W ielka 
B rytan ja  nie interesuje się losem 
Polski. W . B rytan ja  nie mogła w 
tym  czasie rozszerzyć swych zobo­
wiązań na wschodzie Europy. Obec­
nie, stw ierdził Chamberlain, powra­
camy znowu do Loeaina.

H i f Ier obiecał rozważyć poważnie

L O N D Y N , 5.2 (P A T ) .  W czora j 
wieczorem odbył się pod przewod­
nictwem lady M as-M ullor doroczny 
bankiet Tow arzystwa An glc-Pol- 
skiego. W  bankiecie w zięło udział 
około 200 osób, w  tem bardzo w ie­
lu -wybitnych przedstaw icieli s fer 
poi i ty cznych i gospodarczych Lon­
dynu. Gościem honorowym był sir 
Austeoi Chamberlain. Pow ita ł zebra­
nych ambasador Raczyński, poczem 
zabrał głos sir Auslen Chamberlain, 
k tóry  wygłosił wysoce polityczne 
przemówienie 

N aw iązu jąc do okresu rokowali w

200.000 zabiegów stery li zscyinych
p r z e p r o w a d z o n o  w  N i e m c z e c h

B ER LTN , 5.2 (P A T ) .  „Junstiscbe 
W ocheuschrift" oblicza ilość prze­
prowadzonych zabiegów sterylizacyj- 
nych na 180 do 200 tys. na całym 
obszarze Rzeszy.

HBBMS—  i " —U

W  Hamburgu 45.7 proc. sterylizo­
wanych przypada na id jotów , 29,6 
proc na umysłów o-cLory eh, 17,8 
proc. na epiletptków  i 2.9 proc. na 
alkoholików.

Dyskusja budżetowa w  Sejmie
wionyeh myślą rozbieżnych zdań, . , , , . . . .
nad pomniejszym  kunsztem wym?- Illc  ‘ )on° s i  " W -  b y liśm y  zdan ia , że. w  p o lity c e  za-
cbiwania drągiem  w  słowie lub niś- y  Jef °  luc} z i® gran iczne.! n ie m ożna s ię  pow odo-

Temu też przekonaniu holdo-1 p ' a f 113  euntyzmu. W iem , że  je s  w ać w z g |ędem  na w ew n etrzn ei li? i /o! ti tri hr o rifitWłf nUntnlt or>A . . .  _ . __

D o f r o ń e ż e l r e  z e  s t r o n y  1 - e j

mic.

p oży teczn y , a zadan iem  p o lity k i 
p o lsk ie j b ęd z ie  zab ezp ieczyć , a że ­
by  w  tym  ew en tu a ln ym  u k ład zie  
P o lsk a  z a ję ła  tak ie  s tan ow isko, 
ja k ie  j e j  się n a leży  ze w zg lęd u  na 
to, że  je s t  g łó w n ym  zach odn im  
sąsiadem  R o s ji.

Z c g u b  e n i e  I d e i  n a r o d u
W  ca łe j p o lity c e  w e w n ę trzn e j i 

z ew n ętrzn e j, m y  w ych od z im y  z 
id e i narodu . N ie  chodz i tu  o pu ­
ste  s łow a . T w ie rd z im y , że  obecn ie 
u stró j w  P o ls c e  ob cy  je s t  w ie lk ie  
mu p rą d o w i d z ie jow em u , k tó ry  
d z iś  p rzen ik a  w szy s tk ie  c y w il iz o ­
w an e spo łeczeń stw a . W  w ieku

jest p< druiutem stających’  sie SK onm K ow an e, n a tom ias t :|>c bec N iem ie c  n ie  m oże p r o w a d z ić ! \  ‘f ' . ' . "  z ^ u d z t - ^ a -
lzicjów... Po lityka  polska jest nie- sk on fisk ow a n o  m o w y  pana m m i- do zan iedb an ia  n aszvch  in tere -  ’ 4
^ lew "  r i°1Ska„p°'litykr zag ran t z- M ra , k tó ry  za rzu c ił nam n iep raw - sów  narod0w ych  na ca lem  p o g ra -
t M  * «rrr .n i ™ rt T L Ł P ° ‘ . d ?' Żądam y od b yc ia  dysku s ji nad n iczu  polsko J n iem ieck iem  N ie

o d p o w ied z ią  rządu  na naszą in t jr -  m ożem y dopu szczać  ao tęp ien i,,
p e la c ję  w7 te j sp raw ie . W s zy s c y  po m n ie js zośc i p o lsk ie j w  N iem czech ,
w in n i d ążyć  do w y ja ś n ie n ia  p ra w - an ; fpż do i ,  b v  nH-cń-k k fń w  . . .

dy. M y  tw ie rd z im y , że  to, -ośm y  j est z w ją z a n y  ś c iś le  z R zeszą  n i e ! ĆZia dyk iaŁu ry - n a w e t naJm m eJ

’ w le lu  tak ich , k tó rzy b y  ch c ie li, aże  s tosunkj  m nych  p a ń s tw . M y  p ierw 7 
by  P a iin tw o da la  im  u ła tw ien ia  w  s j p od n ie ś liśm y  p o trzeb ę  poko jo - 
życ iu  gosp od a rczem  p rz e z  różn e  w ych  s tosunków z R os ją  Sow ie- 
kon ces je , a le  obow iązK iem  pań- cka Uw7ażam y pak t o n ie a g r e s ji z 
s tw a  je s t  p rz ec iw d z ia ła ć  tem u. N i ; m cami za  p oży teczn y , choć  
M in is te r  S p raw  W ew n ę trzn y ch  n je p rz y w ią zu je m y  do n iego  w ięk - 
m o w ił znow u  o rów n ośc i w obec  sze j w a g i a iż  ,Vo g ó le  do te g o  ro 
p raw a , ( p rz es tr z e g a n iu  ustaw7. d za j u pak tów . J es teśm y  za poko- 

| W y g lą d a ło  to na sk ra jn y  lib e ra - j 0w em i stosunkam i z R zeszą  N ie -  
l l iz m  i r o zw y d rzo n y  p a r la m tn ta - m iecką  pod w aru n k iem , źe  n ig d j 

_ , ryzm . A  juka b y ła  r ze c z yw is to ś ć?  Spra w a  naszych  g ra n ic  zachod-
w , ’ “  w ygodach powie- j G dyśm y w  k om is ji p o d ję li spraw ę- ,lich  n ie m oże być  p rzed m io tem

nie arnezYŚc- - Z ™ 1- lm '  i B erezy  K a r tu sk ie j,  p rzem ów ien ie  rozm ów  na tle  w sp ó łży c ia  z N :em-

—  Polska’  nic jes t objektem P o l - 1 llaSZ igc k luou  2031310 cam i. A le  p ok o jow ość  nasza w o-
ska jest nodmiotem .4* sk on fisk ow an e , n a tom iast

wal widocznie p. poseł M iedziński w  
komisji.

K toś  inny jednak chciał pouczyć 
p. M iedzińskiego, w  kierowanym 
przezeń dzienniku, że znacznie ła­
tw iej jest prowadzić spory z poglą- 
lami tylko wmawianemi w przeciw ­
ników, oraz bez nakładania sobie u 
nążliwych widocznie w ięzów  p rz j 
zwoitośei.

ityka zagraniczna jest pokojowa...

Zdaje nam się, żo jużeśm y to... 
parę razy słyszeli, a jeś li po raz 
pi< rwszy słyszymy, w yra żen ie : sta­
jących się dziejów , nio trzeba się 
też dziw ić, gdyż jest to  doskonały 
przekład dosłowny n iem ieck iego: 
ie r  werdenden Gesc-hichte.

- Natom iast, od pierwszych słów 
sporu z przeciwnikami, ileż rozma 
chu i to odrazn z grubszego końca:

—  ILedy... zabrał' głos przedstawi-

jazdem , zaś w X X  w ieku  s ta je  się 
ona p od s taw ą  ca łe j tw ó rc zo śc i 
państw7o w c j. T ym czasem  ci, k tó ­
r zy  rząd zą  w  P o ls c e  umieJi za ­
o p a trzy ć  s ię  w e  w s ze lk ie  n a rzę

mów ih  w  k om is ji, je s t  zgoo n e  z w yk on yw a ł sw ych  zobow iązań . Co 
p raw d ą . Z gó d źc ie  s ię  p an ow ie , że  faję ty c z y  paktu w sch odn iego , któ- 
n.omisja se jm ow a p rzes iu ch n  rego  s zc ze gó łó w  jc-szczc n ie  zna- 
tych , k tó rzy  byli w B erezie , i c: łą  my> t0 zasadn iczo  u w ażam y go za
a d m in is tra c ję  w  B ere z ie  
ski na p ra w ic y ).

(o k la - .

w yb redn e , a le  n ie  p o t r a f i l i  w y jś ć  
poza dyk ta tu rę. M y  uw ażam y s ię 
za  p rz ed s ta w ic ie li  p rądu  nar.odo- 

i w ego  i p o tra f im y  o tę id eę  w a l-  
j c zy ć  w e  w sze lk ich  w aru n kach .

P os . K le szczyń sk i ( R B ) : —  M y 
lis ie  op .zy c ji endeckiej i socjalistycz pana tam  noślem y. P a n  s ię dow ie , 
aei, powiało starym  zaduchem gbet- t - i. 
ta, zaduchem tchórzostwa i niewoli "  •

Tylko n iew oli?  Szkoda, że nie go 
rzej jeszcze. A  dlaczego to tak? *

Pewnie, nn każdy może się. zdo­
być na zaduch tak odważnych ka­
dzideł, jak w  owych wywodach pis­
ma obozu rządowego:

—  ...z wspaniałą wyrazistością do­
kona! wynika ze sprawozdania m ini­
stra Becka...

A  co... wynika z... wyników ?
P o  tem zaczęciu odrazu od ghcl- 

(r n iewoli nic zadziw i już zbytnio 
poziom dalszego ciągu:

—  Można pominąć -wyliczanie za- 
-zutów, formułowanych przez p. 
Strońskiego i Czapińskiego... Mniej­
szość opozycyjńa próbowała wczoraj 
atakować ninistra Becka za to, żc 
uba o polskie interesy, a to się temu 
lub cwemu zagranicą nie podoba. 
Czy chodzi o położenie ludności poi 
skiej w  Czechach, czy o Pakt Wschód 
ni, czy o stosunki polsko- francuskie, 
czy nawet o interesy korsarskiego 
kapitału zagranicznego w  Polsce, 
przedstawiciele ghetta przeszłości 
nie zarzucali p. ministrowa, że mało 
energicznie broni tu interesów pol­
skich, tylko a ta kow i1!  g  za tc, że 
broni ich wogóle... Przeciwstaw iając 
się iemu, p. Stroński posunąć się 
zdołał aż do cjmizmu, tw-ierdząc np , 
że to ze strony polskiej „przesuw;.- 
no sprawę Żyrardowa na tsren poli­
tyk i", clioć wiadomo, że od lat działo 
się właśnie... wprost odwrotnie...

M iędzy temi tw ierdzeniam i a rze­
czywistością naszych oświadczeń w 
kom isji jest przepaść.

Co m ówiliśmy o ludności polskiej 
w Czechosłowacji1?. W yraźn ie i do­
bitni o stwierdziliśm y, p. Czapiński 
tnksamo jak ja, "żc obrona ludności 
polskiej także za lam ią granicą jest 
naszym obowiązkiem, a umowy. dają 
nam prawo poteinu. Ja dodałem na­
wet, żc bronii należy praw nietylko 
ludności polskiej w Czechosłowacji, 
ale także- dziesjęćkrotnio z górą licz­
niejszej ludności polskiej w Niem­
czech, k lóre7 los past nioporńwrn.nie 
cięższy. A le  od tej obrony ludności 
daleko do stawiania Po lłk i wraz z 
Niemcami i W tg rai ni vr rzędzie 
w ogótv Czccho-iu.racji na gruoci.1 
p u b !' ki i urcrpejskic |.

Uo ieów ;]. m o Jiakc-l u si-tiftdilllH * 
V.yraź.nie stwierdziłem , '/•' polityka 
poi-ka powinna była powiedzieć, żc

P os . By b a rsk i: —  M am y tu no-

R zą d  w  Disy/sil b iu ro kra tó w
P r z M ó w t e u a  p o s ła  T e m p k i

Pos. T em p k a  (C h . D .) ośw iad- s tron y  p r z e ja w iłb y  s ię . P  m in i- 
, cza, że  s tron n ic tw o  je g o  n ie  je s t i  s te r  n ie  w ie  w id oczn ie , co się

w ą ilu s tra c ję  io  s łów  pana M in :-  odosobn ion e w  k ry ty ce  poczyn ań  dzie je  u dołu. Id e a ły  je g o  pow iu -
s tra  S p raw  W ew n ę trzn y ch . ’ in  rząd ow ych , a n a tch n ien ie  do te j 
je s t  zw o len n ik iem  s iln e j w ta d zy  k ry tyk i czerpać, m ożn a n iem a l
rządu  : n ’ e m iesza n ia  s ię  p o s łó w ’ cod z ień  w  p ra s ie  sa n a cy jn e j i w
do actm .m stracji, A  p rz e c ie ż  po- p ryw a tn ych  rozm ow ach  z senato-
s łan ie  m n ie do B ere zy  n a leży  do ra m l. k tórzy , g d y  ich  n ik t n ie

s łyszy , z g r z y ta ją  zębam i. R ząd  
je s t  w y zn a w cą  op tym izm u , któ-

a d m in is tra c ji, a n ie  do posła

S ł o w a  I r z e c z y w i s t o ś ć
—  W  c iągu  ca łe j te j ses ji s t ,

rrm u  p rz ec zy  rze czyw is to ść , n ie 
chce s łuchać ani k ry ty k i p rz ec iw

m ow ej w id zim y s ze reg  ustaw7, któ- n>ków, ani rad  p r z y ja c ió ł  Skarb 
re  m a ją  za p ro w a d z ić  ła d  w  P o l - : n s^stw a  i b u d że t zn a la z ł s ię  w

sce, w zm ocn ić  in ic ja ty w ę  spo łecz 
ną, za b ezp ie c zyć  ob yw ate lom  p ra ­
wa. Jak i je s t  w y n ik  u s taw y  o szko 
łach  akad em ick ich ?  Ja osob iśc ie  
n ie  m a rtw ię  s ię re zu lta tem  tego  
„w y ch o w a n ia  p a ń s tw o w e g o ". A  co 
s ię  zrob iło  z u staw ą  sam orząd ow ą  
—  o tem  w szyscy  w iem y . J e że li 
m am y m ów ić  o u s taw ie  o s tow a ­
rzyszen ia ch , lo  m u sim y s tw ie r ­
dzić, że  są w  P o ls c e  s to w a rzy s ze ­
n ia  su bw en c jon ow an e , a n iem a 
w ca le  s to w a rzys zeń  o p a rty ch  na 
o f ia rn e j p ra cy . P a n o w ie  chcą  w a l­
czyć  z p a r ty jn ic tw em .

P o h t y K d  z a g r a n i c z n a
Pos . K le s z c z y ń s k i7 —  N iem a  

ju ż  p a r ty j.
Pos. R y b a rs k i: —  P rz e c ie ż  tw o ­

rzą  s ię  now e p a r t je , a le  pod w a ­
runk iem , by  to  by 1 i lu d z ie  p o ­
s łuszn i. B y każdy  by ł sem per f id e -  
lis . T ym czasem  w id z im y , że  je s t  
ra c ze j sem per F id e lu s  (w eso ło ść  
na p ra w ic y  i na le w ic y ) .  T e  m e­
tody  rzą d zen ia  o s ła b .a ją  s iłę  m o­
ra ln ą  narodu i s iłę  obrony7 nazew- 
ną trz . N ig d y  n ie  ro b iliśm y  sp ra ­
w y  ob ron y  P a ń s tw a  n a zew n ą trz  te 

renem  w a lk  p a rty jn ych  Zaw sze

Namralnj m. łagodnym środkiem 
prżeczysżc/ającym sa „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła” , stosowane przy cho­
robach- żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby. wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia. ^

ta k ie j sy tu a c ji, że je d en  z -wybit­
nych  san a to rów  nazyw a  ten  bud­
że t budżetem  g łu p s tw a ".

R ząd  tk w i w  nie%voli b iu ro k ra ­
c ji,  k tóra  tw7o rzy  d la  s ieb ie  co­
raz to  n ow e urzędy7 i d z ie li s ię  
p ens jam i.

P . m in is te r  K ośc ia łk ow sk i o- 
św ia d czy ł, że  wdadze b ezp ieczeń ­
s tw a  ob ow iązan e  są zw a lczać  
w sze lk i teror z ja k ie jk o lw ie k

n ego  S ło w a ", zam ien ip n ego  póż 
n ie j w  „G ło s  P u b lic zn y " .  Z osta li 
s k a za n i:

W y d a w c a  „G łosu  P u b lic zn e ­
g o " ,  b. w o źn y  i s ta n g re t Łoboda .

ny b yć  ro zp lak a to w an e  w e  w s zy ­
s tk ich  u rzędach . G dyby  w o jew ro- 
da ś ląsk i p. G rażyń sk i zn a ł id ea ­
ły  p. m in is tra , to b y  p rzed  paru  
dn iam i n ie  w y  s ią p ił z ob e lżyw em  
p rzem ów ien iem  p rz ec iw  s tron n i­
ctw om  op o zycy jn ym  i ich  w y b it ­
nym  p rzed s ta w ic ie lo m  n a  Ś lą­
sku, a p o lic ja  m e p a trzy ła b y  b ez­
czyn n ie  na G órnym  Śląsku, ja k  
bojów 7ki san a cy jn e  ro z b ija ją  le ­
g a ln ie  zeb ran ia .

M a r n o t r a w s t w o  g r o s z a  
p u b l i c z n e g o

C ieszy  m ów cę  za p ew n ien ie  m in i­
s tra  Skarbu, że  m a rn o tra w s tw a  
g ro sza  p u b lic zn ego  ju ż  n ig d z ie  
n iem a, a le  je ś l i  nawre t o św ia d ­
czen ie  to zgoa n e  je s t  z p raw d ą , 
to św iad czy , że  do n iedawrna ńtar- 

n o traw stw o  is tm a ło . C ies zy  g o 1 zmianie konstytucji.

rów n ież  ośw ia d czen ie  g en e ra ln e ­
go re fe ren ta , że  n ie  czas obecn ie  
na nak ładan ie  ow ych  pod a tk ów . 
G d yb y  o św ia d cze ie  rządu  i p o l i­
tyk ów  obozu rzą d o w ego  od p o ­
w iad a ło  c a łk o w ic ie  r z e c z y w is to ­
ści —  koń czy  pos. T em p k a  — b y ­
lib yśm y  zadow o len i. A le  p on ie ­
w a ż  r z e c z yw is to ś ć  im  p rzeczy , 
za u fa n ia  do rządu n ie  m am y.

O z  £  z a k o n c / A r .  e  d y s k u s j i
P o  p rzem ów ien iu  radyka ła  

u kra iń sk iego  M atczaka , da lszą  
ro zp ra w ę  od łożono, p on iew a ż  za ­
rów n o  Sejm  ja k  i r ząd  ;vz ią l u- 
d z ia ł w  p o g rz eb ie  ś. p. sen atora  
L im a n o w sk iego .

N as tep n e  p os ied zen ie  Sejm u 
od b ęd zie  się dziś  o godz. 9.30 
p rzed  po łu dn iem . N a s tą p i na 
n iem  d okoń czen ie  ro zp ra w y  o g ó l­
nej, a w7 rozpraw ue -szczegó łow ej 
ro zp a trzo n e  będą b u d że ty  P r e z y ­
den ta  R ze c zyp o sp o lite j,  Se jm u  i 
Senatu, N a jw y ż s z e j Iz b y  K o n ­
tro li,  P re zy d ju m  R a d y  M in is tró w  
i M in is te rs tw a  S p raw  W o js k o ­
w ych .

propozycje, wysunięte we wczoraj­
szej deklaracji fraucusko-brytyj- 
skiej. Chamberlain z -wielkim zapa­
łem udziela tym  propozycjom  swegc. 

^poparcia i  podkreśla, żc nie oznacza­
ją one bynajmniej okrążenia N ie ­
miec. M ają  one na względzie tylko 
jedno —  pokój. Odmowa N iem iec 
zmusiłaby W . B r^tanjr i Francję do 
pewnych konkluzyj, za które odma 
w ia jący samiby ponieśli odpowie­
dzialność.

M ówiąc o roli Polsk i i  je j m isji 
dziejowe], którą je j Furopa pow ie­
rzyła, Chamberlain oświadczył, że 
Polska jest ’ w ielkiem  mocarstwem, 
ma przeto w iolkie zadania. Polska 
musi przyczynić się do podjętych ©- 
becnie w  Londynie krokow na rzecz 
pokoja.

M ówca podkreślił następnie ko­
nieczność wprowadzenia w  życie nr 
wschodnim odcinku. Europy zasad 
wzajemnej pomocy przeciwko na­
pastnikowi i  w yraził nadzieję, że 
rząd polski spełni zadanie, jak ie na 
nim ciąży. M y, A n g licy  —  oświad­
czył wkońcu Chamberlain —  k tórzy 
radośnie odczuwamw fa k t odrodzę 
nia Polski, mamy nienłonną nadzie­
ję, że Po lacy  i An glicy , znajdują* 
się na przeciw ległych kram-ach Eu­
ropy, prowadzić będą tę sama poi’ 
tykę obrony poKoju i  cyw ilizacji.

A p e l a c j a  od w y r o k u
w  p r o c e s i e  ł ó d z k i c h  

n a r o d o w c ó w

ŁÓ D Ź , 5. 3. (t e l .  w ł.) '.  —  V  
p roces ie  n a rodow ców , w  k tó r j m 
12-tu oskarżon ych  zosta ło  un ie­
w in n ion ych , 6-ciu zaś skazanych , 
p ro k u ra to r  z g ło s ił ająelaeję,

Od w yro k u  Sądu O k ręgow ego  
w7 Ł o d z i od w o ła li s ię  ró w n ie ż  
ob roń cy  oskarżonych , dom aga jąc  
s ię  u n iew in n ien ia  skazanych

'-.5 ?

K s .  d e  B r o g l i f c

W Akademji Francuskiej
Akademją^ Francuska na uroczy- 

stem posiedzeniu p rzy ję ła  w  poctzetl 
swveli członków znakomitego f iz y ­
ka, laureata Nobla, księcia do 
Bi dglie.

Wyrok na szantrtystśw orasowych
z  „ G ł o s u  P u b l i c z n e g o ”  w  K r a k o w i e

K R A K Ó W , 5.2. (t .  w l . ) .  W c z o ra j i na łą czn ą  karę  5 la t  w ię z ie n ia  i 
o goa z . 6 w ie c z . zo s ta ł og ło szo n y  8 la t  u tra ty  p ra w  ob yw a te lsk ich , 
w y ro k  w  p ro ces ie  p rzec iw k o  12 L a k sb e rg e r  na 3 la ta  w ię z ie n ia  i  
s zan tażys tom  p ra sow ym , skupia- u tra tę  p ra w  o b yw a te lsk ich  na 3 
ją c y m  s ię  oko ło  red a k cy j p ism  la ta , K u czyń sk i 15 m ies ię c y  w ię -  
szant.ażowy.ch, a m ia n o w ic ie  „ W c I  z ien ia , o ra z  C h rys tja n in  10 m ie-

I n r a n *  k o n s t v t u c j i
w  S o w i e t a c h

M O S K W A , 5.2 (P A T ) .  W śród 
burzliwych oklasków prezydent W . 
C. I. K  a K a lin in  oznajm ił na 
kongresie sowietów, że wpłynął 
wniosek prezesa R ady Kom isarzy 
Ludowi ch M ołotow a o rew iz ji kon­
stytucji sowieckiej.

O godz. 18-ej sekretarz W . C. I .  
K 'a  Tennkidze rozpoczął re le ra t o

P o  n a r a d a c h  l o n d y ń s k i c h

s ięcy ..* w ię z ie n ia  z z a w ’ eszem en i 
na la t  3, Z d u leczn y  9 m ies ię cy  
w ię z ie n ia  z zaw ieszen iem  na la t  
3, adw7. K n o eb e l na 1  rok  aresztu , 
H o f fm a n  na 6 m ies ię c y  w ię z ie ­
n ia , K w aśn y  na 15 m ies ię cy  w ię ­
z ien ia , S ta rk  na 6 m ies ię c y  -wię­
z ien ia , G ronuś n a  6 m iu s ięcy  w i f  
z ien ia  z zaw ieszen iem  r a  S la te , 
dr. D e ren ow sk i n a  4 m ies ią ce  w ie  
z ien ia  z za w ies zen iem  na la l 2 .

W y ro k  ten  w y w o ła ł o lb rzym ie  
w ra żen ie  na lic zn ie  zeb ra n e j nub 
lic zn o śc i. S p o d z iew a ć  s ię  n a leży , 
że  p o ło ży  on kres  s za n ta żo w i p ra  
sow emu. ja k i w  os ta tn ich  la ta ch  
ro zp a n oszy ł s ię  w  K ra k o w ie  i 
b y ł zm orą , w is zą c ą  nad  ca łem  spo 
łeczeństw 7em, k tó re  szan tażystom  

p ła c iło  z a z w ; c za j w ysok i... Do­
datek  od  czc i, a seku ru jąc  się 
p rzed  szan tażem .

P r o f .  J u n k e r s

P o ukończeniu narad z ministrami francuskimi —  N ev ille  Chamberlain (od lewej strony), W alter Rułuń 
man, lord  Eden i  inin spr. zagr. Simon, opuszczają gm aacl nrzy Downine Street.

Jas donosiliśmy przed rtwoma dnia 
mi zmarł w  Niemczech znany kon 
struktor i  fabrykant aparatów lo t ­

niczych prof. Junkers.


